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III.
W  ciągu ostatniego roku szkolnego pomnożyły sie znacznie zbio­

ry naukowe mianowicie przy obydwóch gyinnazyach lwowskich. 
Biblioteka akademiczncgo gymnazyum, która z końcem roku szkol­
nego I8ó l  liczyła 94 dzieł w 136 tom ach , posiadała ju ż  z końcem 
roku szkolnego 185 ; trzysta  dzieł w 651 tomach i zeszytach. P rzy ­
było wiec 2(16 dzieł w 515 tomach. Ze względu na potrzebę kandy­
datów przygotowujących sie do zawodu nauczycielskiego, nabywano 
głównie dzieła filologiczne, jeograficzne , h istoryczne, tudzież mate­
matyczne i fizyczne; inne gałęzie nauk znajda na przyszłość także 
należyte uwzględnienie. W  bibliotece gyinnazyalnej zrobiono dla 
użytku uczniów osobny oddział liczący dotychczas 110 tomów. Z te­
go jednak niemogła młodzież w ciągu roku wiele korzystać , ponie­
waż bibliotekę dla młodzieży otworzono dopiero sześć tygodni przed 
końcem roku szkolnego, a więc właśnie w takim czasie , gdzie 
młodzież więcej niż kiedy indziej zajęta była powtarzaniem wykłada­
nych w ciągu kursu przedmiotów i przygotowywaniem się do ro­
cznych egzaminów. Przy tein zważyć należy, że zamiłowanie w czy­
taniu dzieł pożytecznych i kształcących jeszcze niojesl dostatecznie 
rozwinięte w młodzieży, że instytut bibliotek dla młodzieży przy 
gyinnazyach jeszcze zbyt jes t  nowy, niepodobnem wiec było dotych­
czas zaopatrzyć te zbiory obficie we wszystkie przedmioty, które 
łącząc umysłową rozrywkę z celem naukowym i moralnym, zdołają 
odpowiedzieć wszelkim słusznym wymaganiom i umysłowym potrze­
bom młodych czytelników. Nakonicc i to zasługuje na uw agę, że 
dobór książek dla młodzieży zawsze wymaga wiele ostrożności i1 * * O
przezorności pedagogicznej i przelo pomimo pozornego bogactwa 
takzwanej literatury młodocianej ten wybór zawsze jeszcze jes t  
trudny.

Gabinet fizyczny akademiczncgo gymnazyiim liczył przy końcu 
r °ku szkolnego 1851 w ogóle 69 aparatów i narzędzi, w roku szkol­
nym 1852 przybyło 59 nowych artykułów z dochodu tax przyjęcia, 
t ak iż ten zbiór obecnie ogółem liczy 128 sztuk. Zbiór naturalnej 
historyi pomnożony został z upominku na szkolę danego o 31 ar ty ­
kułów. Oprócz tego posiadał ten zakład naukowy w jeograficznych 
P ió ra c h  naukowych 21  map i globów, z których sześć przebyło 

roku szkolnym 1852.
Drugie lwowskie gymnazyum pomnożyło także w ciągu tego 

r oku szkolnego swoje zbiory zasobów naukowych. Równie ja k  aka­
demickie miało ono z czasów poprzedzających teraźniejszą reformę 
naukową tyłku kilka książek i to przeznaczonych do wyłącznego 
Użytku nauczycieli, ponieważ podówczas biblioteka uniwersytetu słu­
żyła także do użytku gymnazyów. O bibliotece do użytku młodzie­
ży , o gabinecie fizycznym, lub historyi naturalnej dla uczniów gym- 
nazyalnych niebyło wtedy mowy.

Ale obecnie posiada już  drugie lwowskie gymnazyum oprócz bi­
blioteki gyinnazyalnej składającej się z 200  dzieł w 601 toinach, 
bibliotekę dla młodzieży liczącą dotychczas 159 dzieł w 505 tomach 
a  W  jeografiezno-liisloryeznych zbiorach naukowych 17 wielkich ko­
sztownych map ściennych, 4 atlasy jeograficzne , tudzież jeden hi- 
storyezny, jeden fizyczny i jeden mineralogiczny atlas, przytem kil­
ka tablic chronologicznych i historycznych ; posiada także gabinet fi­
zyczny liczący 300 rozmaitych dobranych a r ty k u ło w i narzędzi, na- 
koniec i zbiorek mineralogiczny. Z biblioteki dla młodzieży nieko- 
r z ystali jeszcze uczniowie tak jakby życzyć wypadało, a to z przy- 
c*yn ju ż  powyżej przytoczonych, i dopiero w ciągu bieżącego roku 
szkolnego będzie ta biblioteka osobno ustawiona.

Zbiory zasobów naukowych przy gyinnazyach lwowskich istnieją 
dopiero od dwóch la t,  i powstały częścią z dotacyi przyzwolonych 
w mimsterynm i z tax przy jęcia . częścią z darów od kilku profe­
sorów.

Na uwagę zasługują zbiory zasobów naukowych przy gymna- 
zyach W tych miastach gdzie dawniej były filozoficzne zakłady na­
ukowe , których dotacye i środki naukowe1 przy utworzeniu klas

lycealnych połączone zostały z gymnazyami. Te gymnazya są na­
stępujące : przem yskie , tarnowskie, tarnopolskie i czerniowieekie.

Co do pierwszych trzech gymnazyów zasługują przedewszy- 
stkiem gabinety fizyczne na zaszczytną wzmiankę, a w Tarnowie 
odznaczają się także zbiory historyi naturalnej. W  gymnazyum prze- 
myskiem ma dyrekeya stczcgólne i chwalebne staranie o pomnożenie 
biblioteki , jakoż  zajmuje tamtejszy zbiór k.siążek pod względem 
urządzenia i doboru d/.ieł jedno z pierwszych miejsc między zakła­
dami tego rodzaju w Galicji.

Uznania godne są także starania gymnazyum przemyskiego o 
zbiory naukowe w zawodzie historyi naturalnej. Oprócz sprawienia 
kilku dzieł w tej gałęzi nauk w wartości 16 złr . m. k. wydano 
z funduszu środków naukowych utworzonego głównie z tax przy­
jęc ia ,  kwotę 64 złr. 34 kr. m .k . na minerały, na obrazy zwierząt 
i co do tego należy jako to: ramy i t. p . ; nielicząc w to kilka cie­
kawych sztuk geogn os tycznych nabytych bezpłatnie. Na rok bieżą­
cy spodziewano się jeszcze znaczniejszego pomnożenia, a po uzu­
pełnieniu zbiorów naukowych mają być wymienione nazwiska tych 
osób , którym zakład naukowy zawdzięcza te wzbogacenia.

C. k. gymnazyum w Czerniowcach nieposiada dotychczas jeszcze 
dostatecznie uporządko wanego fizycznego gabinetu , przeto postanowiła 
tamtejsza władza nauczycielska użyć tax od przyjęcia, które wpłyną 
w roku szkolnym 1853. głównie na urządzenie fizycznego gabinetu. Ale 
zato powiększyła się biblioteka gymnazyalua przez nabycie wielu i bar­
dzo szacownych płodów literackich. Liczyła bowiem z końcem zeszłe­
go roku szkolnego 1142 tomów w oddziale przeznaczonym dla nauczy­
cieli a 602 tomów w oddziale dla użytku młodzieży; obadwa oddziały 
razem posiadają przeto zbiór książek o 1744 tomach, z których 155 
dzieł w 329 tomach i 116 zeszytach nabyło w roku szkolnym 1S52; a 
mianowicie zakupiono 62 dzieł z funduszów szkolnych a resztę otrzy­
mała biblioteka w darach. Biblioteka dla młodzieży przy gymnazy­
um czcrniowieckiem jes t  ja k  się zdaje , najznaczniejszą i młodzież 
już  teraz wiele z niej korzysta. W  Tarnowie i w Stanisławowie 
istnieją także osobne oddziały bibliotek gymnazyalnych dla użytku 
kształcącej sie młodzieży, dotychczas jednak niewyrówmiją ani w ilo­
ści ani w doborze książek bibliotece dla młodzieży u Czerniowcach. 
Także i w gymnazyach w .Stanisławowie i Sam borze , gdzie się jak 
wiadomo, gminy zobowiązały przyczyniać do utrzymania i pomnaża­
nia zbiorów liaukow jeh, uczyniono w tej mierze znaczne postępy.

Na rachunek przyczynienia się stanisławowskiej gminy miej­
skiej w rocznej kwocie 500 złr. m . k . , zamówiono u wiedeńskiego 
mechanika J. M. Ekling pierwsze aparaty fizyczne oznaczone przez 
wys. miuistcryum; z tych otrzymało gymnazyum w ciągu roku szkol­
nego piętnaście a r tyku łów , które wymienione są w rocznym pro­
gramie gynmazyalnym. Oprócz tego zakupiono z dotacyi funduszu 
szkolnego dla gabinetu historyi naturalnej 58 sztuk modelów krzy- 
szłałów . kilka artykułów dla gabinetu fizycznego i kilka dzieł dla 
biblioteki, która obecnie w ogóle obejmuje 339 dzieł w 1060 to­
mach. l’rzy  gymnazyum samborskiem zakłada się także gabinet, fizy­
czny. Zbiór nnluraliów składał się tam na początku roku szkolne­
go z sześćdziesięciu sztuk minerałów rozmaitych klas i gatunków. 
Z dobrowolnych składek miedzy młodzieżą gymnazyalną zakupiono 
w ogóle 300 nowych m inera łów , herbaryutn liczy 450 roś lin ,  które 
w ciągu zeszłego lata suplcnt tamtejszy p.  Maksymilian Nowicki po­
zbierał i wysuszył; jemu zawdzięcza ten zakład naukowy także 
zbiór ośindziesięciu rozmaitych gniazd pfasieh , tudzież zbiór owa­
dów składający się z 500 egzemplarzy. Biblioteka gymnazyalna 
w Samborze liczy obecnie 204 dzieł,  z których 19 nabyto w ze­
szłym roku szkolnym.

Biblioteka przy gymnazyum krakowskiem obejmowała na po­
czątku roku szkolnego 1852 dzieł 1520 w 2785 tomach, 2 g loby , 
12 atlasów, 32 pojedynczych map i 4n0 wzorów rysunkowych. Do 
tego przybyło w ciągu roku szkolnego 52 dzieł naukowych, miedzy 
teini kilka bardzo szacownych i drogich, częścią z systemizowancj
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dotac ji  i z lax p rzy jęc ia ,  częścią z podarunków. Z tych ostatnich 
zasługują na szczególną wzmiankę dzielą przesłane niektórym gym- 
nazyom galicyjskim przez wys. ministeryum alho za pośrednictwem 
m inisterstwa przez autorów , tak u. p. Roczniki lite ra tury , Kreil’a 
meteorologiczne dzieło i Forschhammcr'a opisanie równiny pod Troją. 
Nowo nabyte dzieła wynosiły 210 tomów: oprócz tego ofiarował 
jeden z uczniów bibliotece mapę Grecy i a dla zoologicznego gabi­
netu atlas o 21 kolorowanych tablicach.

Gabinet fizyczny krakowskiego gymnazyum zawierał na począt­
ku roku tylko 70 sztuk. W  ciągu roku przybyło 82 sztuk apa­
ra tów  , instrumentów i innych sprzętów do użytku przy wykładzie 
fizyki i 74 szfuk tablic, figur i modelów do użytku przy wykładach 
matematyki.

Gabinet historyi naturalny obejmował w roku szkolnym 1851 
dla mineralogii 800 sztuk oryktognostyeznyeh i 40 geognostycz- 
nych, miedzy femi wiele nieprzydatnych dla zoologii, 2S tablic z 312 
rycinami, dla botaniki zaś niebyło zbioru. W roku szkolnym 1852 
przybyło 7 sztuk oryktognostyeznyeh, 40 małych modeli krzyszla- 
łów z masy, 30 tablic zawierających około 500 kolorowanych obra­
zów zwierząt i 122  egzemplarzy zasuszonych roślin zebranych w oko­
licy Krakowa.

Muzeum historyi naturalnej w Rzeszowie powiększyło się także 
p rzez  zamianę z uniwersytetem krakowskim za kość Mamuta , któ­
r ą  właściciel ziemski p. Miski przez swego syna pobierającego nauki 
w gymnazyum Rzeszowskiem darował temu zakładowi naukowemu.

W  Rzeszowie i w innych powyżej nicwymienionyeh gymnazyach, 
których  dochody są bardzo szczupłe, czuć się daje szczególnie brak 
fizykalnych zasobów naukowych: będzie przeto nadal staraniem tych 
zakładów zaopatrzyć się ile możności w te tak potrzebne środki 
naukowe.

IV.
Chcąc skreślić ogólny obraz stanu nauk w gymnazyach galicyj­

skich należy ciągle mieć na uwadze niepomyślne stosunki, śród któ­

rych te zakłady naukowe działają. Wykazano w oddziale 1. ,  źe
większa cześć nauczycieli są jeszcze  suplentami, a wiec początku­
jącymi w zawodzie nauczycielskim, i z tych dwudziestu siedmiu do­
piero w roku szkolnym 1852 wstąpili do urzędu. Również udowo­
dniono w oddziale II, że materyalne i społeczne stosunki k ra ju ,  
które stoją na przeszkodzie pomnożeniu frekwencji gymnazyów, 
pośrednio także tamują umysłowy i moralny postęp szkolnej mło­
dzieży. Zbiory środków naukowych są wszędzie dopiero w zawiąz­
k u ,  jakto wykazano w oddziale III a przytem wymaga nowy plan 
organizacyjny równie od nauczycieli ja k  i od uczniów pod wzglę­
dem naukowym daleko więcej niż dawniejszy system naukowy: ja­
koż uczy doświadczenie, że nawet niejeden biegły nauczyciel musi 
przykładać p r a c y , chcąc zgłębić nowy system edukacyjny i postę­
pować w własnem wykształceniu naukowem.

Pomimo tych wielkich trudności i wielorakich wewnętrznych 
przeszkód widoczny jednak je s t  poslep szczególnie w tych gymna­
zyach, gdzie obok tego niebyło przeszkód zewnętrznych jako t o :  
zbyt częstych przeniesień w ciągu kursu albo częstych słabości mię­
dzy nauczycielami i t. p. V\ tym względzie odznaczyły się szcze­
gólnie obydwa gymnazya lwowskie i g jm nazya w C/.erniowcaeh, 
Krakowie, Tarnowie i Przem yślu , po których na zaszczytną wzmian­
kę zasługują in n e ,  mianowicie stanisławowskie, tarnopolskie i są­
deckie.

Liczba uczniów , którzy w zeszłym roku szkolnym zdawali eg- 
zamina m aturita lis , niebyła wprawdzie jeszcze bardzo znaczna, 
ale abilurycnci odznaczali się znakomitemi postępami w rozmaitych 
gałęziach nauk.

Nienależy pominąć, że nauczyciele pracujący nad wychowaniem 
i kształceniem młodszego pokolenia , niezmierne łożą zasługi dla 
kraju i dla państwa, i że własne ich przekonanie o użyteczności ich 
działania najpiękniejszą jes t  nagrodą za podjęte trudy i mozolną 
pracę.
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Opisy obrazów znajdujących sie w iiosciołaela sialasta Lw ow a
P r z e z  F c l i e y a n a  Ł o b e s k ic g o .

K o ś e i o ł  p a r a l ia ln y  pod  w e z w a n i e m  ś . J ę d r z e j a  p rzy  k la s z t o r z e  O O . B e r n a r d y n ó w  n a  fiSaiiek iein
p r z e d m ie ś c iu .

(C iąg dalszy . Ob. N r 1, 3, 4,

Inne jeszcze obrazy w bocznych ołtarzach są:
Przy  pierwszym filarze po lewej stronie kościoła: .s:. F ranci­

szek  odbierający rany ,  postać klęcząca z roztwartemi rękami: obraz 
z  wielkiem uczuciem, dobrym rysunkiem i bardzo biegłego pędzla, 
zdaje się być szkoły włoskiej, lecz z późniejszych już  czasów.

Podobny temuż w przeciwległym ołtarzu po prawej stronie 
także obok filaru: .v. J a n  z A /ku n fa ry . obraz prawie tegoż same­
go pędzla. Przedstawia ś. Jana klęczącego aa obłoku przed krzy­
żem trzymanym przez aniołów. Ta sama co i w powyższym moc 
uczucia i wzorowy rysunek. Obadwa zdają się szkoły w łosk ie j , 
lecz widać już  w nich ślady skłaniania się do maniery. I lakichio 
obrazów , co to ładne i dobre, a przecie daleko im do doskonało­
ś c i , jesl najwięcej po kościołach nietylko u nas ale i wszędzie. — 
Rzecz to naturalna. Mistrzów bywa mało, ich utwory kryją gabi- 
neta lub posiadają wybrane miasta i m ie jsca , gdzie je  los przydzie­
lił — świat się zaś średniein zastawia.

Dalej są jeszcze w ołtarzach: .v. Jęd rze j  w chwili męczeń­
s tw a ,  klęczący i podający z radością ręce do skrępowania 5 4. J a n

5, 6, 7, 8, 9  i 10 Dod. ty g .)

K apistran  z. chorągwią w r e k u , stojący na tureckich t r u p a c h ; i ś/a  
T  kia  —  lecz wszystko słabe utwory. Lepszym jest  obraz : ś. J ó ­
z e f  w czwartym ołtarzu bocznym po prawej stronie kościoła, jak  
zwykle z Chrystusem i lilią w reku. Nareszcie Boże N a ro d zen ie , 
obraz zakształt  flamandzkiego lub też może i flam andzki, i ś. Jw o  
w ostatnim ołtarzu po lewej stroni pod chórem. S. Jwo klęczy 
z roztwartemi rękami, w czarnej szacie, nad nim duch święty z któ­
rego światłość spływa. Obraz rażący manierą. Po prawej stronic 
klęczy młoda osoba w dawnym niemieckim stroju trzymająca kartę 
z napisem: Dico Je o n i  patrono ■siio.

W  ołtarzu bocznym po lewej stronic kościo ła , za obrazem 4lej 
B a rb a ry , je s l  jeszcze inny obraz niekiedy tylko odsłaniany, a tym jest: 
,v. Stan is ław .  Obraz ten znajdował się dawniej w klasztorze ' na ko­
ry tarzu  i dopiero niedawnemi czasy do kościoła przeniesionym i w oł­
tarzu  wstawionym został. Jest )o bardzo piękny i szacowny utwór, 
najprawdopodobniej iż włoskiego artysty. Przedstawia ś. Stanisława 
w całej postaci i więcej może niż naturalnej wielkości, w infule, 
w kapie i z pastorałem, obok zaś powstającego z grobu Piotrowinaj



Kompozycja pełna prostoty^ rysunek i styl możnaby nazwać wiel­
kim. Obraz ten przed wstawieniem do ołtarza już  bardzo zniszczo­
ny, przez p. Maszkowskiego ku ozdobie kościoła odnowionym zo­
stał. W  górze obrazu herb półtora krzyża.

W  wielkim ołtarzu prócz owego głównego obrazu Ukrzyżowa­
nia  p rzez Lexvckiego . znajdują się jeszcze dwa pomniejsze obrazy 
W niższej części ołtarza. Po jednej stronie od kościoła: Chrystus 
ubiczowany  , w półpostaci i naturalnej wielkości, kolorytu ciemnego, 
ostrego rysunku, obraz starożytny. Po drugiej zaś stronie ołtarza, 
tam gdzie zwłoki ś. Jana z Dukli, obraz przedstawiający tegoż świę­
tego klęczącego przed pojawiająca się Boga Rodzica. Obraz len 
je s t  tylko kopią innego oryginalnego obrazu , znajdującego się da­
wniej na tern miejscu, a który później z powodu małej zmiany w oł­
tarzu  wyjęty i w klasztorze obok zakrystyi umieszczonym został.— 
Obraz ten oryginalny , ja k  to i znajdujący się na tymże napis po­
twierdza, jes t  utworem malarza włoskiego, Józefa Pedreltego rodem 
z Bolonii, a ucznia Franceschiuiego. Obraz ten szacowny więcej 
tylko dla swej t r e ś c i , niema w sobie zresztą  nic coby na imię wło­
skiego malarza i ucznia tak znakomitego artysty zasługiwało, liysu- 
nek z niego na kamieniu w dużym larmaeie zrobił r. b. p.  Alojzy Nigro- 
ni , poświęcając swą pracę JW . księdzu biskupowi G u lk o w S ^ n n v  
Litografia ta wyszła u p. M. Jabłońskiego.

Pró cz tych wyliczonych obrazów, znajduje się jeszcze wiele po 
ołtarzach rozstawionych rozmaitej treśc i większych i drobniejszych 
obrazów, lecz niezem nieodznaczającyeh sio ; tudzież kilka rycin i 
litografii, i dwie roboty reczne tuszowe: M adonna Sy.r tyńska  i ś, 
A nton i  padeumLi.

Zwracamy tu teraz uwagę na obraz zawieszony na ścianie po 
prawej stronie kościoła obok ołtarza ś. Michała. Obraz ten nieda- 
wnemi czasy od handlującego obrazami nabytym został i należy obe­
cnie pod względem artystycznym do ozdoby kościoła. Jest 0:1 za­
pewnie szkoły włoskiej i utworem bez wątpienia pierwszego rzędu 
artysty. Co tylko od obrazu zbliżonego do klasycznego żądać mo­
żna, wszystko się w nim znajduje. Przedewszyslkiem owa uderza­
jąca prawda i naturalność, z którą tak cały ogół jak  i najmniejsze 
szczegóły oddane. Obraz ten przedstawia leżącego na katafalku za­
konnika kardynała, w sandałach, ciemnym habicie i z krzyżykiem 
tv r e k u , w zupełnej naturalnej wielkości. P rzy  oczyszczaniu obra­
zu okazało się iż kiedyś liczne się światła przed nim paliły. Ta 
okoliczność jako i medalik na p iersiach, zdający się być orderem 
hiszpańskim, naprowadziła na mniemanie, iż obraz ten przedstawia 
«v. Bonawenturę.

Podobnym obrazem lecz tylko co do treśc i ,  je s t  inszy zawieszo­
ny obok niego, przedstawiający na katafalku zakonnice, obok któ­
rej przy głowach różaniec i korona królewska, zaś w górze dwaj 
an io łk i , jeden z pas to ra łem , a drugi z bukietem kwiatów i takąż 
korona. Obraz n iezły, lecz z innej zupełnie już  sfery.

Nareszcie obok wielkiego ołtarza na kilku wielkich tablicach 
są odmalowane cuda błogosławionego Jana z Dukli. Jes t  to 79 po­
jedynczych obrazków w kształtach okrągłych , z których w każdym 
jes t  oddany jeden cud tegoż świętego. Pod względem sztuki są to 
tylko bardzo słabe wizerunki, mają jednak i tę wartość , iż prze­
chowują strój osób z różnych stanów, okolic i czasów. Pod każ­
dym takim pojedyńczym obrazkiem jest wypisane po łacinie całe 
zdarzenie i rok zamieszczony , tak iż owe tablice wydają się jakby 
jakim manuskryptem. Najdawniejsze tu zapisane zdarzenie je s t  z r. 
1485 , potem następują cuda z różnych lat aż do r. 1650. Napisy 
te zawierają wiele nazwisk i rozmaitych tytułów różnych osób tak 
z samego Lwowa jako też bliższych i dalszych okolic. Jak rzeczo- 
n o , ostatni cud zamieszczony pod r. 1650. Zdałoby się iż od owe­
go czasu wyschło źródło łaski. Tymczasem obok wielkiego ołtarza 
jes t  nowa mala tabliczka, a na niej rok 1844, i ten napis: „ T u  z uf­
n o ś c i ą  p r o s i ł e m  g r z e c h ó w  o d p u s z c z e n i a ,  t u  d o z n a ł e m  
W n a j  e i ę ż s z y m s m u t k u p o c i e  s z c n i a. NT a ś 1 a d u j  111 i ę g r z e- 
s z u i k u i p r o ś  T w ó r c y  P a n a ,  p r z e z  c u d o t w o r n e g o  w t y m  
o b r a z i e  J a n a :  a g d y  t u  b ę d z i e s z  s z c z e r z e  w n i e b o  m o d ł y  
" z n o s i ć ,  b ą d ź  p e w i e n  ż e o t r z y m a s z  o co b ę d z i e s z  
P r o s i ć . “

8 tacye w tym kościele są to włoskie ryciny z późniejszych już  
czasów. P rzed  samym zaś wielkim ołtarzem jes t  zawieszona mała 
ryciuka a raCzej druk wizerunku Chrystusa upadającego pod  
krzy ze m , % podpisem: „ P r a w d z i w y  w i z e r u n e k  P,  J e z u s a  
B o r  e m e l s  ki  e g o  na  W o ł y n i u ,  k t ó r y  w r. 1 7 7 5  w s a m  d z i e ń  
W i e l k a n o c n y  k r w a w e m i  ł z a m i  p ł a k a ł  i po d z i ś  d z i e ń  
w i c l k i e m i  s ł y n j c c l l d a m i .  Do koła obrazka ramka z arabe-

sków,  na dole po jednej stronie P ogoń , po drugiej ramię rycerza  
w żelezie. Pod spodem : Ad a m.  G. S.

C. y  O b r a z y  na  k o r y t a r z a c h  k l a s z t o r u  i w z a k r y s t y i .
W stąpiwszy na dolne korytarze klasztoru i przeszedłszy przez 

bramę czyli fur t ę ,  na której napis: W s t a ń c i e  u m a r l i ,  p ó j d ź c i e  
na  s ą d  — ukazuje się najprzód 14 wielkich S iacy f  czyli obrazów 
przedstawiających Mękę Panaka.  Już  sam wielki rozmiar tych 
o b razó w , ich t r e ś ć ,  do tego pewien posępny typ klasz torny , jako- 
też śmiałość tak w kompozycyi jako i w wykonaniu, czynią iż ob­
razy te zajmują uwagę. Nic wszystkie zdają się być jednego pędzla, 
lubo wszystkie mają tenże sam format i do jednego cyklu należą.— 
Z tych niektóre zdają się przemalowane, inne znów na miejsce za­
pewne zniszczonych nowemi zastąpione. Sześć najlepszych przypi­
sywane są Łukaszow i D o l i ń s k i e m u ,  malarzowi lwowskiemu, któ­
rego obrazy zdobią kościół ś. Je rzego ,  i za które od cesarza Józe ­
fa zaszczytnemu pochwałami jako i kosztownym pierścieniem wy­
szczególnionym został. Artysta ten kształcił się w Wiedniu.

W  raeajac do owej śmiałości w pomienionyeh Stacyach  , zdaje 
s ic ,  jakoby artysta rozpatrując się w obrazach szkół w łosk ich , co­
kolwiek z maniery Michała Anioła de Carraeaggio zachwycił. Naj­
lepszym z wyż pomienionyeh obrazów jes t  ó w ,  który przedstawia 
ukrzyżow anie  C h rystu sa ,  a raczej chwilę samegoż podwyższenia 
krzyża. W  poprzek obrazu zawisnął już  nieco podniesiony krzyż 
z rozpiętym Chrystusem. Kilka żylastych rąk i obnażonych barków 
usiłuje w ziemi go utwierdzić, i dodaje malowniezości obrazu, pa­
trząc  zaś w oblicze C hrystusa, które  właśnie ku niebu zwrócone, 
zdaje się,  jakoby z tern podwyższeniem krzyża wywyższyła się i 
wywielbiała dusza Zbawiciela. —  Najprawdopodobniej jednak iż 
kompozyeye do kilkunastu tych obrazów a przynajmniej niektóre 
z nich co efektowniejsze, wzięte są z kompozycyi innych ju ż  a na­
wet bardzo znakomitych artystów. I tak 11. p . obraz ,  w którym 
jes t  ś. Weronika z swą chustką i tw arzą C hrys tusa ,  jest  czyli 
kom pozycja  do niego wzięta z obrazu B.nbensa tejże treści. Ów 
znowu o b ra z ,  który przedstawia ukrzyżow anie ,  jest  kompozycją 
sławnego francuskiego malarza Jouveneta! Malarz ten urodził się 
w r. 1644, a umarł w r. 1717. Lat zaledwo 17 licząc odmalował 
obraz do kościoła Notre Dame w Paryżu. Powyższa kompozycya 
ukrzyżow aniu  Chrystusa wyszła w zeszłym roku w litografii pana 
M. Jabłońskiego , wykonana przez p. Gołębiowskiego.

W racamy teraz do dalszego opisu obrazów na korytarzach. —  
Prócz  trzech obrazów przedstawiających M atki  Boże  w kolorycie, 
wprawdzie nie ciemnym łecz w stylu jeszcze bizantyńskim, z któ­
rych jedna umieszczona nade drzwiami od zakrystyi do kościoła, 
w ciężkich wyrzeźbionych staroświeckich ra m a c h , znajduje sie je­
szcze parę obrazów przedstawiających ,v, .Jura z D ukli  klęczącego 
przed Matką Boską pojawiono w obłokach: oraz obraz z wizerun­
kiem zakonnika z pielgrzymią laską w r e ku ,  niesionego przez trzech 
an io łów , pod którym podpis: iśanctus Petrus R egula tus  Confes-
sor Ordinis Minorutn S .p .  N .  Francis  ci regularis obsereantiae  
a Bencdicto X I V .  canonisatus die 9. J u n i i  A D ,  17'16. —  
Także inny obraz tejże samej treści z nieco odmienną kompozycya, 
lecz w obu podobieństwo tw arzy  jedno i to samo. Jeden z powyż­
szych jest  właśnie ów wyżej wspomuiony, dawniej w wielkim oł­
tarzu nad grobem ś. Jana z Dukli znajdujący sic obraz utworu 
m alarza J ó z e f a  P c d r e t t i .

Prócz tych i obrazu w sposobie transparentowym nade drzwia­
mi refektarza z napisem: Nol/ite curare dicentes: guid e da mus
aut b ibam us , pater enim uester coe/estis scit  guid co bis ncces-  
sarium  est ,  znajdują się tu jeszcze kilka portre tów  tak  papieży, 
jako to :  S ix tu s a  I V . ,  Miko luja I V . ,  Ateccandra V. i G rzego­
rza  I X . ,  jakoteż i wielu kardynałów z reguły ś. Franciszka.

Portre ty  przedstawiające kardynałów , z których każdy ozna­
czony to biretem czerwonym, to kapeluszem lub inną kapłańską sto­
sowną do godności oznaką , zawierają u spodu odpowiednie nazwi­
ska i są według swych napisów i porządku lat następujące: B enti-  
cing is  de Bentie ingis  Aguispartunus Urnber 1 2 7 8 .  lJ  —  Genti-  
lis de Monte F/orum P ic a e n u s , 1 2 9 8 .  —  Leonardus P a tra s i-  
m  J t a l n s , 1 3 0 0 .  —  l leg inałdus de Urubria J ta lu s , 1 3 0 3 .  —  
Jo a n n es  Y italis  dc Bazathe Gatliis, 1 3 1 2 .  —  B crtrandus  de 
Turre  Gallus  . 1 3 2 0 .  —  P asior  de Scrra  Scuderio scu A lba -  
n e s o . 1 3 5 0  — Guilelmus Farinerius  A gn itam is ,  1 3 5 6 .  — 
B ernardus  Lagerius  de F ig iaco , 1 3 7 1 .  —  Petrus  B ia r iu s  de 
S a r  o na L igur. l ’Ł71. —  M arcus Vogerius d e S a eonna  1 5 0 5 ,

1) Rok oznacza datę nominacji.



Francie (Uf) Quinouius dc Luna lfisp a n u s , 152 7.  —  F elix  Laurcntius Brancatus de La uren Cahihcr, 1681 ,  —  Bartho/o-
Centino de Asiolo J tu h is , 1606 .  —  Anschnus M anat o de Mono- mueus d e  J ta lu s , 1 7 2 0 . —  (C. d. n.)
po Ii J ta  h is .  160 '!.  —  (laspar Burgia H ispanus, 1611 .  —
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Mrwl p o t w i e r d z a  a k t  r o z g r a n i c z e n i a  m ie d z y  s io ła m i  P ó k a s o w e e  i  B lu d n ik i  z d z i a ła n y  p r z e z  B u r g r a b ie  

M ic h a ła .

S i g i s m n n d n s  A u g u d u s  Dei gratia  Rex Poloniae, Magnus 
Dux Lilhuaniae, Russiae, Prussiae, Masoviae , Saniogitiae etc. Do- 
minus et heres. Significamus presentibus Iiteris nostris quorum in- 
terest uniyersis et singulis. Oblatas esse nobis literas pergameneas 
infraseriptas , sub titulo quoiutain Nicolai Alexandrowicz loeumtencn- 
tis sen Vicesgerentis Capitnneatus Leopoliensis et Halicensis emana- 
tas , sigillisque binis pensilibus obsignatas , descriplionem limitum 
P o k o s s o w e z e  in se continentes, Rulhenico idiomate scriplas. Sup- 
plicatuiiujue nobis esse per certos Consiliancs nostros, nomine no- 
bilium Nicolai et Joannis Bludniczkieh, ut easdem autboritate nostra 
Regia approbare, ratificare et conlirmare dignareinur. Qnarum tenor 
ad iinilationem sennonis Rutbenici sequitur estque talis.

,,W imię Oicza i sina i swietoho Ducha. Amin. Swidoczno bu- 
deth kaszdoinu kto koly nasziy list vzozdri th ,  aze swidomo mny 
panu Miklyschowy Alexandro\viczu starostinu namiszniku Woiewody 
Łwowskomu i Haliczkoniu, oze priszodszy muzo we spasczenie ża­
łowali ua Pana Mirosława szczoby on kurolowszcziznn derzał pod 
soboyu. Tobdy osz in pan Miklovsz starostin namisznik posłał yes- 
my swoibo Rurgrabiy pana Michaiła so zemliany, by rospraw ił inezy 
nymy lbo tlm zemliu. Tobdy Murgrabia Michał ieehał so zemliany 
na thot vvesd, tedy oczicz tobo sieła P o k o s s o w e z o w  sztbo 
panu Mirosławy swoiy walbnyny prodał na ymię Oleszko P u k o s s o -  
w i c z  y so staremy liudmy wiwył zemliu sczo ku P o k o s s o w .  
c z o m  panu Mirosławo od Bludnik hran icza , po Lipowy Lissok, 
po polhok. a tbym potbokom olisz w samoyu C zew , a od Czeczwc 
prosti kv Dnistru tbanewicz brodisezv i kbanewicz l)worv. Tlio 
w iwył Woczicz so starozitbnimy livdmy thutho zemliv i so szieno- 
zatlimy i z lissom, i z bay i z dvbrowamy. z o z e r y , z owszimy 
yz 'tbky  stho ninyk svtb i potbom mohut bity. A pokolie tby tho 
braniczi po tolie imyet pan Mirosław i ślid priimalby y odhonithy. 
po kolie i emu toth woiczicz wiwil z s tańm y ludmy , po tolic pana 
Mirosławowo y wiky i dilby ioho i bli/.niy iobo. A na to swidczy 
pan Michał Bukgrabia H aliczk j,  pan Indrycli Zabw oskj, pan K oła , 
pan Kinsz pan Kondratb , pan Woilli Haliczkj Marczko pan Drobisz 
Sczstlien IIołowicz, W aszko Hołowenczicz, Jbnat kreebowicz Mitro- 
poiicz namisznik, Chodor Poczułby Chmiel, Łubko. A na tbo swi- 
doczstwo daliesmo panu Mirosławowi list swoi pieczalhy swoy na 
fwerdosth. A pisań listb v Haliczy w Sredu na kanoniy swietoho 
Iiliy dnie. A pisał Iwan Diak Misticzkj pissar v wieky Amin. W  li- 
tho rożestwa Cbrislowa. I * i r w o y a  T h y s z i c c z a  lilii iv  s t l i a  litli, 
t r i n s i o z i e t h  litli."

Nos itaque S i g i s m u n d t i s  A i l g l i s t u . s  Rex pracnominatus 
supplicalionis bujusmodi uti justae  benigne annuentes literas supra- 
scriptas in omnibus earum punctis ,  clausulis arliculis et conditioni- 
bus approbandas, ratilicandśis et conlirmandas duxim us, ut quidcm 
autboritate nostra Regia approbamus. ratilicamus et confirmamus łiisce 
Iiteris nostris. Deeernentes eas et omnia earum contenta, in quan- 
tum de ju re  est robur debitae ac perpetuae firmitatis obtinerc deberc. 
Harum testimonio literarum, quibus in M cm  Sigillum nostruin est 
appensum. Datum I j u h ł i n i  in Conucntu regni nostri generali, fe- 
ria tertia  post dominieam Oculi in quadragesima proxima Anno Do­
mini JLć»G%. Regni vero nostri anno (juadragesimo.

Podpis.
V a l e n t i n u s  D ą b y e n s k y

R (egn i) P(oloniae) Cancell(arius) s(ub)s(cri)p( 's i)t .

itelatio magnifici Vnlentini Dembieuski de Dembiany Regni Po­
lon.ae Canccllary etc.

Z y g m u n t  A u g u s t  z la s k i  Bożej król P o ls k i ,  W ie lk i  
K siąże  L i te w s k i , R u s k i ,  P r u s k i ,  M a zo w ieck i , Ż m ó jd zk i  i  t. d. 
P a n  i  Dziedzic. Wiadomo czynim y tym. N aszym  listem wszem  
w obec i  każdemu z osobna komu o fem wiedzieć na leży , iż przed­
łożono N am  list pergaminowy n iże j wypisany, w ydany  imieniem  
niegdy M iko ła ja  A lexandrow icza  zastępcy S taros ty  lwowskiego  
i halickiego, i dwiema w iszącem i p ieczęciami opatrzony, zaw ie­
rający opis granic J P o k f t s s o w c e  1) ,  w  narzeczu ruskiem  pisany,  
i  proszeni byliśmy przez niektórych z panów  R a d  N aszych imie­
niem szlachetnie urodzonych M ikoła ja  i J a n a  B łudnickich , abyś­
m y pomieniony list powagą N a szą  kró lew ską  z tw ierdzili ,  któ­
rego listu osnowa wed/ug naśladowania  mowy ruskie j  następuje, 
i  jes t  t a k a :

W  imię Ojca i S y n a  i  Świętego Ducha Amen. Wiadomo  
niech będzie każdemu ktokolwiek nasz  list u j r z y , ja k o  wiadomo  
j e s t  mnie panu M ikluszow i A /exandrow iczow i nam iestn ikow i  
Staros ty  i  Wojewody lwowskiego i halickiego, żc p rzyszed łs zy  
(do  m nie) mężowie prosili o pomoc przeciw panu  M irosławowi,  
jakoby on d z ie rza ł  pod sobą krołewszczyznę. P ędy j a  pan M i- 
kłus z S tarostów  namiestnik, pos ła l iśm y  swego burgrubiego pana  
M ichała  z ziemianami, aby spór o ziemię tę między n im i za ła t­
wił. T edy  burgrabia M ichał je c h a ł  z z iem ianam i do tego powiatu, 
dziedzic  za ś  były  s io ła  tego JR ó k f iS S O W C e ,  który panu M iro­
s ła w o w i ojcowiznę sw ą p r z e d a ł , na imię Olesko P n ko sso w icz ,  
w raz ze starym i ludźmi udowodnił, że ziemie, które do J P o k o s -  
s m e i e c  należą i są  pana M iros ław a w /a sn o ś ę ią , rozciągają  
się od strony B lu d n ik  s)  po lipowy la sek ,  po potok, a tym po­
tokiem prawie aż do samej Czeczwy 3) ,  a od Czeczwy prosto ku  
D nies trow i,  ku  hanewickiemu *) brodzisku i  ku  hancw iik iem u  
dworowi. To udoicodnił były  dziedzic ze s tarym i ludźmi co do 
tej ziemi w raz z s ianożęciami i lasem i  z ga jam i i z dąbrowami,  
z jez ioram i, ze w szystk iem i użytkam i j a k ie  d z iś  są  i na  p rzy ­
sz łość  być mogą. A  pokąd  te granice s ięgają , potąd ma prawo  
pan M irosław  i  s ia d  ich u trzymywać i  odganiać z nich ka żd e g o ; 
j a k  daleko pomieniony dziedzic  ze s tarym i ludźmi bytność gra ­
nic tych udowodnił, tak  daleko (z iem ia  la )  j e s t  na  w iek i  puna  
M irosław a i  dzieci jego i  najbliższych jeg o  krewnych. A  św ia d ­
kam i tego ( s ą )  P a n  M ichał Burgrabia. halicki, pan A n d rze j  
Zagw osk i,  pan  Ko/a, pan K in s z ,  pan K ond ra th , pan W ójt  ha­
licki Marcz, pan  Drobisz Sczcthen Hołowicz, W a szko  Holowen-  
czic, Ig n a cy  Krechowicz nam iestn ik  metropolity , Chodor P o -  
czuthy, Chmiel, Łubko. W  dowód czego daliśm y panu M iro s ła ­
wowi list nasz  pieczęciami naszem i ztwierdzony. P is a ń  za ś  
list ( te n )  w  B E a l i e z u  we środę, na K anonii  w dzień świętego  
Eliasza. A  p isa ł  Iw an  Diak. m iastowy >pisarz.  N a  w iek i Amen.  
B o ku  od narodzenia  Chrystusa P a n a  T y s i ą c  C z t e r y s t a b)  
t r z y n a s t e g o *

My zatem K ró l  ‘Z y g m u n t  A u g u s t  j a k  w yżej przychy­
lając się do rzeczonej prośby ja k o  s łu s z n e j , pow yższy  list we  
wszystkich jego  szczegółach , ustępach, rozdz ia ł  a< A i  warunkach  
za w ażny uznać i  potwierdzić p o s ta n o w il iśm y , ja k o  za w ażny  
uznajemy i potwierdzamy tym niniejszym listem, orzekając: iż 
w szystko  u> nim  zawarte o ile j e s t  p ra w n em , moc należytej i  w ie­
cznej w ażności uzyskać ma. A  to na  mocy tego naszego listu na 
ztwierdzenie którego pieczęć N a s z ą  przyk ładam y. Dan w  L u ­
b l i n i e  na sejmie walnym dnia wtorkowego po niedzieli  g iu -  
chej roku P ańsk iego  I  i i  f i  U go , królestwa zaś  Naszego  czter­
dziestego roku.

W a l e n t y  M t ę b i e ń s k i
Kanclerz  Wielk i koronny ręka swa.

Przedłożenie  Wielmożnego Walentego z Dębian D ęb ieńsk ie -  
go kanclerza koronnego i t. d.

W edług oryginału znajdującego się w ręku W. Jana Jaruntowskicgo.

P r i! y p i 8 k i:
1 ) T e ra z  P u k a s o w c c ,  m ilę na zachód le tn i od H alicza. A) H anow ięe po lew ej stronie D niestru .
3 )  S io ło  g ra n iczą ce  z P ukasow cam i od połudn ia . 5) Zdaje się że  w  orig in a le  ruskim  sta ło : e s y  era
3 )  W ed łu g  tego  nie Ł o m n ica , do której w ed łu g  L izg a n ig a  C zeczw a  uchodzi, 

le c z  C zeczw a  byłaby g łó w n ie jszą  r z e k ą , a Ł om nica tylko jej dopływ em .

Główny Redaktor M . S r z e n i a w a  S a r t y n i . Z c. k, galic. Drukarni rządowej.


